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  Błękitek był puchatym, niebieskim stworzonkiem o
granatowych oczach.  



Nie pamięta jak znalazł się w sali pełnej obcych
dzieci. Dzieci często pytały: kiedy przyjdzie mama?
kiedy wróci mama? Wzajemnie się zapewniały, że na
pewno niedługo przyjdzie. Błękitek też czekał na
mamę, ale coraz rzadziej o tym wspominał. Gdy
Błękitek tęsknił za mamą, wtedy jego palce u stóp
robiły się jasno błękitne. Mama w jego myślach miała
długie kręcone blond włosy. Wyciągała do niego ręce,
a on biegł do niej co sił, a serce łomotało mu jak…
wahadło w dzwonku, którym Pani kucharka dzwoniła
w kuchni wołając dzieci na obiad. Błękitek miał pokój
z Tęczakiem i Czerwonkiem. Czerwonek często się
złościł i wtedy lepiej było nie wchodzić mu w drogę,
bo różne przedmioty, które Czerwonek zbierał,
fruwały po pokoju. Jeżeli chodzi o Tęczaka to nigdy nie
wiadomo było, czy będzie smutny, czy wesoły.
Czasem proponował grę w piłkę, berka, w chowanego
i to wszystko na raz. Innym razem leżał i tylko
skarpetka w ananasy wystawała spod koca.  





Błękitek wtedy podchodził do niego i nucił mu melodię
z „Gwiezdnych wojen”: tatata tatata …. Wtedy spod
koca wyłaniał się nos Tęczaka. Błękitek lubił swoich
kolegów, bo wymyślali ciekawe zabawy i nie podbierali
mu z szafki, schowanego na później, jeszcze w grudniu,
orzechowego batona. Pewnego dnia po Czerwonka
przyszła nie złotowłosa, ale brązowowłosa mama i
zabrała go do domu. Błękitek poczuł małe ukłucie w
sercu, jak wtedy gdy nadepnął na pinezkę leżącą pod
tablicą, na której wisiały rysunki dzieci. W tym
momencie błękitny kolor przemieścił się, jak kleks na
kartce, od jego palców u stóp ku górze, do kolan. 



Czerwonka obiecał, że niedługo go odwiedzi i przyniesie
mu 10 orzechowych batonów. 
W drugim pokoju mieszkały Zółtaki, Zieloniaki i
Pomarańczaki. Zółtaki wypatrywały słońca co rano. I
wybiegały przed dom i wystawiały twarze do słońca.
Wszędzie ich było pełno. Zawsze wesołe i radosne.
Pomarańczaki lubiły zwierzęta i, ku niezadowoleniu Pani,
przynosiły do domu znalezione koty z obdartym uchem,
zagubione w centrum miasta jeże, kulawe psy. Ślimaków
nie przynosiły do domu. Natomiast przenosiły je na
drugą stronę ulicy, aż pod dąb rosnący w parku
naprzeciwko. Zieloniaki z kolei opiekowały się roślinami.
Często coś im szeptały. A one rosły i rosły coraz wyżej i
były coraz bardziej zielone. Zieloniaki sadziły pomidory i
często pytały Panią opiekunkę, kiedy pomidory będą
czerwone. Dbały by marchewki nie rosły zbyt gęsto oraz
by pszczoła trafiła na kwiatek.



Błękitek miał sen… Często ten sam sen. Śniła mu się
fruwająca postać w falującym płaszczu i kapturze, ale gdy
Błękitek wyciągał ręce do niej- pod spodem, pod
płaszczem się było NIC. 

Błękitek budził się wtedy zlany zimnym potem. Błękitna
kropla, wielkości łepka od szpilki, rozlewała się w jego
sercu. Nie chciał budzić Tęczaka, aby ten go pocieszył. 



Tęczak zawsze mówił, że może go budzić. Wtedy on mu
wypożyczy na chwilę swojego tęczowego dinozaura przy
którym się dobrze śpi i ma się sny tęczowe. Wolał patrzeć
na gwiazdy, myśląc że może one są też czasem tak
samotne jak on. 

W czwartek Tęczak, Błękitek i Czerwonka chodzili na
zajęcia rysunkowe. Prowadziła je miła Pani o Złotych
Okularach. Tęczak i Błękitek zawsze mówili, że nie
potrafią rysować a pani mówiła, że jak ktoś rysuje od
siebie, z serca, to jest to piękne. Pani prosiła, żeby
narysowali to jak się dziś czują. Czerwonka tak mocno
naciskał kredki, aż w kartce robiła się dziura, a Tęczak
wyjeżdżał za kartkę i rysował po blacie ławki. 



Pani mówiła, że on chyba dużo czuje... Błękitek z kolei
rysował postać ze snu. Im więcej rysował, im częściej 
 rysował, tym postać stawała się bardziej niebieska.
Pani o Złotych Okularach prosiła, aby opowiadał jej o
tej postaci. Z czasem, zamiast postaci, Błękitek zaczął
rysować zamarznięta, kryształową wodę. Z czasem
woda zaczęła rozmarzać i była już chłodnym
strumieniem z kawalarkami kostek lodu.
Im częściej Błękitek rozmawiał z Panią o Złotych
Okularach tym woda była bardziej rwąca i cieplejsza.
Pewnego dnia na rysunku Błękitka wzeszło słońce.
Następnego dnia o wschodzie słońca Błękitek czekał aż
Zółtaki wyjdą na podwórko. Cicho zapytał czy może się
do nich przyłączyć. Gdy wracał do „Bezpiecznego
Domu” jak nazywają ich dom Pomarańczaki, na trawie
zostały błękitne ślady stóp, które szybko wyparowały. 





Pani mówi, że to nie będzie tak, że Błękitek już nigdy nie
będzie niebieski. Może tak być, że niebieski czasem
wróci. Będą też inne kolory: czerwony, żółty,
pomarańczowy... Ale te kolory będą się zmieniać jak
woda w strumieniu, który rysował Błękitek, będą
płynąć jak chmury po niebie. 


